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Religia* 4.

Różaniec i Koronka.
i .

R ó ż a n i e c  Najświętszej Maryi Pan­
ny składa się z powtórzenia Modlitwy 
Pańskiej i Pozdrowienia Anielskiego, 
wśród rozmyślań najważniejszych taje­
mnic zbawienia naszego. I dla tego 
zbawienną jest rzeczą, aby go ladzie 
częściej odmawiali. Aby się co do licz­
by pacierzy nie pomylić, używamy zwy­
czajnie paciorków większych i mniej­
szych, i te paciorki nazywają się: W ie ń ­
cem  u p l e c i o n y m  z róż, czyli wskró- 
ceniu Ró ż a ń c e m,

Różaniec dzieli się na trzy części, i 
w każdej części odmawia się pięć razy 
Ojcze nasz i pięćdziesiąt razy Zdrowaś.

Pierwsza część nazywa się R a d o ­
sną,  gdyż w niej rozmyślamy nad tern, 
co Najświętszej Maryi Pannie sprawiło 
radość, a przez to też i nam wiernym 
jej dzieciom; i tak rozmyślamy tu:

1. Zwiastowanie Archanioła G a­
bryela,

2 . Nawiedzenie ś. Elżbiety przez 
N. Maryą Pannę,
Narodzenie P. Jezusa w Be- 
tleera,

5.

3,

Ofiarowanie P. Jezusa w koście­
le Jerozolimskim,
Znalezienie P. Jezusa między 
uczonymi Żydowskimi w koście­
le, gdy miał lat 12.

Druga część Różańca nazywa się 
Bo l e s n ą ,  bo rozmyślamy tu cierpienia 
Pana Jezusa, a przezr nie i N. Maryi 
Panny ; i tak:

1, Modlitwę Chrystusa Pana na 
górze Oliwnej przed męką, 
Ubiczowanie Pana Jezusa z roz­
kazu Piłata,
Zranienie głowy Chrystusowej 
cierniową koroną,
Niesienie krzyża na górę Kal- 
waryą,
Ukrzyżowanie Chrystusa Pana.

Trzecia część Różańca nazywa się 
C h w a l e b n ą ,  bo tu rozmyślamy nad 
tern, przeż co się powiększyła chwała 
Pana Jezusa i Najświętszej Maryi Pan­
ny. I tak:

1. Zmartwychwstanie C h r y s t u s a  
Pana,
Wniebowstąpienie Jego, 
Zesłanie Ducha ś. 
Wniebowzięcie N. Maryi Panny, 
Ukoronowanie w niebie Najśw. 
Maryi Panny.

2.

3.

4.

5.

2 .
3.
4.
5.
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i i .

K o r o n k a  do Najświętszej Maryi 
Panny odmawia się na pamiątkę liczby 
la t ,  które żyć miała na ziemi N. Ma- 
rya Panna. A  ponieważ żyła  około 
lat 70, dla tego odmawia się Z drow aś  
Marya 70 razy, a Ojcze nasz 7 razy ; 
bo po odmówieniu jednego Ojcze nasz 
mówi się dziesięć razy Zdrow aś.

I  do tego N abożeństw a potrzebne są 
paciorki, które się także Koronką nazy­
wają , albo Wieńcem z  kwiatów ducho- 
wuycb.

K ażde  N abożeństw o , jakiekolwsek 
istnieje, przyczynia się do podniesienia 
ducha, uślacketuieuia serca, i zbogace- 
nia człow ieka w  cnoty rozliczne, byle- 
śmy tylko tak je  odprawiali, jak  je K o­
ściół św ięty  poleca' i nakazuje; aby i 
rozum rozumiał, i serce  to czuto, co 
usta wymawiają. Bo jeżeli ustami od­
mawiamy modlitwy, a myśli nasze roz­
targnione zamiast się wznosić do n ie­
ba, w ziemi pełzają; zamiast rozmawiać 
a  Bogiem, w  roskoszack światowych i 
grzechach toną i uwięzły: jakżeż podo­
b no , aby takie modlitwy, takie Nabo­
żeństw a,m ogły nas uślachetnić. Bluźuim 
Bogu, gdy to mówimy, o czem niemyślim, 
a  Bóg z siebie naśmiewać się nie da. — 
Z tą d  to, o Bracia i S iostry moje! odpra­
wiajmy nasze Nabożeństwa, i Różance 
i Koronki, tak, aby to było na w iększą  
cześć i chw ałę  Bożą, a nam także na 
coraz w iększy duszy naszej pożytek.

Gospodarstwo domowe.

O chorobach zaraźliwych bydła  
rogatego w ogólności.

(Ciąg dalszy.)

W  odzieży , wełnianej nie należy by­
wać u zdrow ego bydła, ale raczej w płó- 
cienuej. Przed dotknięciem zdrow ego 
bydlęcia trzeba ręce obmyć. Bydło 
zdrow e, jak chore, nie powinno wcale 
na pastwisko być pędzone. Gnój od 
bydła chorego należy nocną porą, w miej­
sce od wsi oddalone w yw ozić  i nie 
rozpraszać po drodze. Rynny, wypro­
w adzające z obory gnojówkę na drogę 
lub otw arte miejsce, powinny być za­
tkane. D rzw i obór i stajen bydła cho­
rego, nocną tylko porą o tw ierać potrze­
ba, a mianowicie wtenczas, gdy drzw i 
obór zdrowego bydła są  zamknięte. 
Skoro oprawca udaje się po zdechłe 
bydlę, należy drzwi i okna obór, gdzie 
się zdrow e bydło znajduje, pozamykać.

Dopóki choroba morowa w miejscu 
panuje, potrzeba zdrowemu bydłu Ojąć 
połowę zw yczajnego pokarmu; obory 
utrzymywać czysto i często je prze­
wietrzać. Pokarm suchy, jak : siano, 
słomę, zamieniać zwolna na pokarm so­
czysty, mianowicie: na rośliny korzon­
kow e, sieczkę parzoną i t. p . ; przytem 
posypywać je po trochu miałko starte- 
mi węglami. Dopilnować także w ypa­
da, aby bydło jak  najwięcej piło, w sze l­
kie napoje kw aśne są tu bardzo sku­
teczne. Z aw łok i uważane są pow sze­
chnie za  środek zarazie  najwięcej za­
pobiegający. — Codziennie wyinywac 
zdrowemu bydłu gębę, nozdrza i oczy 
wodą słoną, i każdą sztukę kilka razy 
uważać, czyli za raza  na niej się objawia.
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Rozdział KII*

O środkach ostrożności po ustaniu 
zarazy.

W szelkie przy chorem bydle używa­
ne narzędzia i naczynia, jako to : wę- 
borki do pojenia, kosze do noszenia pa­
szy, taczki do gnoju, powrozy, deki, 
szczotki i t. p . , spalić należy. Żłoby 
i koryta odmienić, lub przynajmniej na 
nowo wybeblować i przez kilkanaście 
dni wodą wapienną wymywać.

Podłogi w oborach i stajniach pood- 
ry wać, ziemię z pod nich na pół stopy 
wybrać i świeżą zapełnić 5 mury, powa­
ły, ściany, potrzeba oskrobać i na nowo 
wybielić. Obory codzień jałowcem wy- 
kadzać i przewietrzać. Rynny w obo­
rze  spalić, odzież dozorców w mocnym 
ługu wyprać.

Znajdujący się nawóz na rolę końmi 
wywieźć i przyorać. Słomę i siano 
pozostałe w oborze, wyprowadzić tak­
że na pole, spalić i popiół rozrzucić. 
Łańcuchy i wszelkie narzędzia żela­
zne, wypalić1. Bydło, w miejsce w y­
padłego, dopiero w 6 — 8 tygodni po 
uspokojeniu zarazy zakupować.

Rozdział IV.

Bydlęce powietrze czyli Księgosusza 
(Pomór bydła).

Choroba ta samo bydło i raz tylko 
w życiu napada, a to bez różnicy, mło­
de czy stare, tłuste lub chude, czy to 
krowy, czy woły. Jes t ona ze wszy­
stkich chorób dla bydła najstraszniejsza 
i najzgubniejsza, i tak zaraźliwa, iż gdy 
się dostanie do trzody, rzadko którą 
Sztukę ominie i ta ją  wytrzymać zdoła. 
Nieszczęściem u nas często się zdarza, 
będąc wprowadzona zbydłem stepowem.

Początek jej objawiają na bydle: trzę­
sienie i drganie ciała, a przy tern czę­
ste wstrząsanie głow ą; niektóre na nie 
chore bydlęta stoją smutne, inne dziko 
się srożą, tupają nogami i często zgrzy­
tają zębami. Ód czasu do czasu kaszlą 
mocno, piskliwie. Ciało raz ciepłe, drugi 
raz zimne. Nozdrza i pysk z początku 
suche, gorące; z oczu uiebawnie obfite łzy 
płyną, wkrótce potem płynie kleista wil­
goć z nozdrzy i z pyska. Przeżuwanie 
ustaje od razu, chociaż niekiedy bydlęta 
przez kilka dni jeszcze jedzą. Pysk 
cały wypełnia się pjaną; na języku, na 
podniebieniu i na dziąsłach tworzą się 
białe pęcherzyki, które pękają, nadskó- 
rek kawałkami odpada i krew  się z tych 
miejsc sączy. Gdy się przyciśnie ręką 
bydlę w okolicach lędźwi, to się ugina; 
nogi trzyma pod brzuch skupione, grzbiet 
do góry w łuk wygina, cierpi mocną 
biegunkę, daleko za siebie rzadki gnój- 
bryzga, ciągle ogonem kręci, pod skó­
rą tworzą się wietrzne nabrzmiałości, 
aż nareszcie śmierć we 4 do 7 dni na­
stępuje-

W e  środku zdechłych bydląt najwy­
raźniejsze tej choroby okazują się zna­
miona: trzeci żołądek, księgami zw a­
ny, mocno jest nabrzękły, twardy, a mię­
dzy liściami wewnątrz ksiąg zawiera 
się spieczony, suchy pokarm, nadskórek 
z tych liści łatwo odstaje, jest czarny i 
suchy, jakby spalony. Czwarty żołądek 
czyli ślaz i kiszki zapalone, a niekiedy 
zgangrenione. Śledziona jakby zwiędła, 
mała; wątroba blada, krucha; pęcherz 
żółciowy wielki, bardzo dużo rzadkiej 
żółci w sobie zawierający. Płuca 1 in­
ne części ciała zdrow e, mięso jednak 
chorych bydląt bywa miękkie i niezwy­
czajnego koloru.

Ponieważ o wyleczeniu tej choroby
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prawie ani myśleć nie można, gdyż nie 
tylko bardzo rzadko z pomyślnym się 
to  udaje skutkiem, ale nadto przez sam 
zachód około kuracyi bardziejby się je ­
szcze zaraza między zdrowe bydło roz­
szerzyć mogła, przeto skoro się na któ- 
rśmkolwiek bydlęciu choroba okaże, za­
bić je trzeba natychmiast i głęboko za­
kopać ze skórą i włosami. Dlatego 
się iu tylko nadmienia o tej chorobie, 
aby ją  można było z opisanych znaków 
rozpoznać i zdrow e sztuki od zaraże­
nia uchronić. Jestto  przedmiot tak wiel­
kiej w ag i; Księgosusza tak częstokroć 
zagraża bydłu zniszczeniem go w ca­
łych krajach, iż użyciem środków, za­
tamować mogących jej postęp, pojedyń- 
czo lub wspólnie zajmują się rządy 
państw całych.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Rozm aitości.

UW Londynie robi wrażenie pisemko 
pewnego D. G. Brown, który twierdzi, 
iż zbudować można o k r ę t ,  który A - 
merykę w 48. godzinach dosiądź może. 
T ak  więc urządzony okręt leciałby na 
wodzie, jak  ptak na powietrzu.

Miasto K u m a n a  (w  południowej A- 
m eryce) zostało w dniu 15. Sierpnia 
r. b. przez trzęsienie ziemi prawie cał­
kiem w gruzy zamienione. Około 600 
ludzi znalazło grób pod zwaliskami do­

mów; inni ciężkie ponieśli rany. A t a k  
Kumana, to najpierwsze na stałym lądzie 
amerykańskim przez Hiszpanów zbudo­
wane miasto, dziś w gruzach le ży !

Robienie św iec dfugo gorejących.
Bierze się 8 funtów' łoju na kawałki 

pokrajanego. W łożyw szy go do ko- 
cielka, nalew a się nań kw artę wody, a 
dając temu smażyć się nad węglami, na 
to baczność mieć należy, żeby skw ar- 
czki niezczeruiały. Gdy się wszystko 
dobrze wytopiło, zlewa się łój czysty. 
N a ten nalawszy znowu kw artę wody, 
doda się saletry i salmijaku, każdego 
po jednym łócie, a przytem ałunu dwa 
łóty. Gotuje się wszystko społem, a 
to tak d ługo , póki się bańki pokazują 
i dopóki w środku można jasne widzieć 
miejsce. Gdy massa ostygnie, zeskro- 
buje się ze spodu nieczystość i smaży 
jeszcze raz w tyglu. Knoty do tych 
świec bywają na pół z bawełny i na 
pół z lnianej przędzy robione; przed ich 
wetknięciem zaś do formy, rozpuszczo­
nym łojem, do którego się nieco kam­
fory i olejku much hiszpańskich (K an- 
tharideuo!) przydało, nasmarowane, a 
potem w  formy zawieszone i świece 
odlane. Świece takie niepłyuą i o w ie­
le dłużej świecą.

r

Św iece tanie.
Pręty  Dziewanny wielkiej, ususzone 

i w jakiejkolw iek tłustości umaczane, 
mogą dla ubogich ludzi miejsce świec 
zastępować.

_ _ _ _ _  ' ;   —     &----------------
SZKÓŁKA NIEDZIELNA wychodzi* co t y d z ie ń  pól arkusza, za umiarkowaną ceną 
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Nakładem i drukiem  Ernesta Giinthera w  Lesznie. — (R edaktor: J. Kotecki w Kościanie.)


